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  Tłu­ma­cze­nie:
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  PROLOG


  Do­bry Boże, cza­sem prze­szłość po­wra­ca, żeby nas znisz­czyć.


  Dok­tor Hen­ry Ta­na­ka spo­glą­dał przez okno ga­bi­ne­tu na sma­ga­ny desz­czem par­king i za­sta­na­wiał się, dla­cze­go po tylu la­tach wy­pły­nę­ła spra­wa zgo­nu jed­nej z pa­cjen­tek. By przy­czy­nić się do jego zgu­by?


  Na dwo­rze zmok­nię­ta pie­lę­gniar­ka w bia­łym far­tu­chu prze­my­ka­ła do sa­mo­cho­du. Skrzy­wił się. Jesz­cze jed­na, któ­ra za­po­mnia­ła pa­ra­so­la. Dzień, jak to zwy­kle w Ho­no­lu­lu, wstał ja­sny i sło­necz­ny. Jed­nak oko­ło trze­ciej od stro­ny gór Ko­olau nad­cią­gnę­ły chmu­ry, nio­sąc deszcz, któ­ry prze­szedł w gwał­tow­ną na­wał­ni­cę. Uli­ca­mi po­pły­nę­ły stru­mie­nie brud­nej wody. I to aku­rat w chwi­li, gdy lu­dzie koń­czy­li pra­cę i szli do domu.


  Hen­ry Ta­na­ka od­wró­cił się od okna i spoj­rzał na list. Z daty na stem­plu wy­ni­ka­ło, że zo­stał wy­sła­ny przed ty­go­dniem, lecz jak więk­szość ko­re­spon­den­cji uto­nął w ster­tach me­dycz­nych pism oraz ka­ta­lo­gów z ofer­tą firm far­ma­ceu­tycz­nych, któ­ry­mi za­wa­lo­ny był cały ga­bi­net. Gdy tego ran­ka re­cep­cjo­nist­ka dys­kret­nie mu go pod­su­nę­ła, prze­ra­ził się, spoj­rzaw­szy na na­zwi­sko nadaw­cy: Jo­seph Ka­ha­nu, ad­wo­kat.


  Nie­zwłocz­nie otwo­rzył ko­per­tę. Te­raz zaś sku­lił się w fo­te­lu i ko­lej­ny raz od­czy­tał su­chą treść:


  Sza­now­ny pa­nie dok­to­rze!


  W imie­niu pana Char­le­sa Dec­ke­ra, któ­re­go mam za­szczyt re­pre­zen­to­wać, zwra­cam się do pana z proś­bą o udo­stęp­nie­nie kom­plet­nej do­ku­men­ta­cji me­dycz­nej do­ty­czą­cej wszel­kich za­bie­gów, ja­kim zo­sta­ła pod­da­na pani Jen­ni­fer Bro­ok, któ­ra w chwi­li zgo­nu prze­by­wa­ła jako pań­ska pa­cjent­ka na od­dzia­le po­łoż­ni­czym…


  Jen­ni­fer Bro­ok. Dok­tor Ta­na­ka miał na­dzie­ję, że zdo­ła za­po­mnieć to na­zwi­sko.


  Ogar­nę­ło go prze­moż­ne znu­że­nie – ro­dzaj wy­czer­pa­nia, któ­re spa­da na czło­wie­ka, gdy od­kry­je, że nie jest w sta­nie uciec od prze­szło­ści su­ną­cej za nim ni­czym groź­ny cień. Pró­bo­wał wy­krze­sać z sie­bie bo­daj tyle ener­gii, ile po­trze­ba, by do­wlec się do sa­mo­cho­du i ru­szyć do domu. Bez­sku­tecz­nie. Ogar­nię­ty cał­ko­wi­tym bez­wła­dem woli, sie­dział nie­ru­cho­mo przy biur­ku i wpa­try­wał się tępo w czte­ry ścia­ny ga­bi­ne­tu. Swe­go sank­tu­arium. Jego zga­szo­ne spoj­rze­nie prze­su­wa­ło się po opra­wio­nych w ram­ki dy­plo­mach, cer­ty­fi­ka­tach, zdję­ciach. Wo­kół wi­sia­ły fot­ki po­marsz­czo­nych no­wo­rod­ków oraz ich roz­pro­mie­nio­nych ro­dzi­ców. Ilu dzie­ciom po­mógł przyjść na świat? Daw­no temu stra­cił ra­chu­bę.


  W koń­cu prze­mógł się i wstał z fo­te­la, wy­rwa­ny z odrę­twie­nia od­gło­sem, któ­ry do­biegł z są­sia­du­ją­cej z ga­bi­ne­tem po­cze­kal­ni: był pew­ny, że ci­cho stuk­nę­ły drzwi. Za­in­try­go­wa­ny wyj­rzał na ze­wnątrz.


  – Peg­gy? Jesz­cze nie wy­szłaś?


  W po­cze­kal­ni nie było ży­wej du­szy. Ta­na­ka omiótł spoj­rze­niem kwie­ci­stą sofę i fo­te­le, sto­ją­cy obok ni­ski sto­lik z rów­no uło­żo­ny­mi ko­lo­ro­wy­mi pi­sma­mi, po czym za­trzy­mał wzrok na drzwiach pro­wa­dzą­cych na szpi­tal­ny ko­ry­tarz. Były otwar­te.


  Ab­so­lut­ną ci­szę opu­sto­sza­łych po­miesz­czeń za­kłó­cił stłu­mio­ny, me­ta­licz­ny szczęk. Hen­ry chwi­lę na­słu­chi­wał. Dźwięk do­bie­gał z jed­ne­go z ga­bi­ne­tów za­bie­go­wych.


  – Peg­gy? – Wy­szedł na ko­ry­tarz i zaj­rzał do pierw­sze­go ga­bi­ne­tu. Za­pa­lił świa­tło, lecz nie uj­rzał nic prócz lśnią­cej umy­wal­ki z nie­rdzew­nej sta­li, fo­te­la gi­ne­ko­lo­gicz­ne­go i szaf­ki z me­dy­ka­men­ta­mi. Prze­szedł więc do na­stęp­ne­go ga­bi­ne­tu. Tu rów­nież wszyst­ko było w po­rząd­ku.


  Prze­szedł na dru­gą stro­nę ko­ry­ta­rza, kie­ru­jąc się w stro­nę ostat­nie­go z ga­bi­ne­tów. Już miał za­pa­lić świa­tło, gdy na­gle znie­ru­cho­miał. In­stynk­tow­nie wy­czuł, iż w ciem­no­ści czy­ha na nie­go śmier­tel­ny wróg.


  Prze­ra­żo­ny, za­czął ostroż­nie wy­co­fy­wać się na ko­ry­tarz. Gdy w koń­cu się od­wró­cił, by uciec, zro­zu­miał, że po­peł­nił błąd. Na­past­nik przy­cza­ił się bo­wiem za drzwia­mi.


  Ostrze z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy prze­je­cha­ło po jego szyi. Hen­ry Ta­na­ka za­chwiał się, za­to­czył do tyłu i prze­wró­cił na sto­jak z na­rzę­dzia­mi. Gdy pró­bo­wał wstać, wy­czuł, że pod­ło­ga jest lep­ka od krwi. Ży­cie ucho­dzi­ło z nie­go prze­raź­li­wie szyb­ko, lecz na­wy­kły do ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia umysł nie pod­da­wał się bez wal­ki. Le­karz bły­ska­wicz­nie zdia­gno­zo­wał swo­je ob­ra­że­nia i chłod­no prze­ana­li­zo­wał szan­se na prze­ży­cie.


  Prze­cię­ta aor­ta. W cią­gu paru mi­nut na­stą­pi wy­krwa­wie­nie. Trze­ba na­tych­miast za­ta­mo­wać krew… Czuł, że już za­czy­na­ją drę­twieć mu nogi.


  Nie zo­sta­ło mu wie­le cza­su. Na czwo­ra­kach pod­pełzł do szaf­ki, w któ­rej trzy­ma­no leki i opa­trun­ki. Ni­kły blask świa­tła od­bi­te­go od prze­szklo­nych drzwi był dla jego słab­ną­cych zmy­słów la­tar­nią mor­ską, ostat­nią na­dzie­ją ra­tun­ku. Wtem ja­kiś cień przy­sło­nił świa­tło są­czą­ce się do ga­bi­ne­tu z ko­ry­ta­rza. Hen­ry do­my­ślił się, że na­past­nik sta­nął w drzwiach i na nie­go pa­trzy. Mimo to czoł­gał się da­lej. W ostat­nim prze­bły­sku świa­do­mo­ści zdo­łał dźwi­gnąć się na nogi i otwo­rzyć szaf­kę. Z pó­łek po­sy­pa­ły się na nie­go pacz­ki ste­ryl­nej gazy. Ma­ca­jąc na oślep, chwy­cił pierw­szą z brze­gu, roz­darł opa­ko­wa­nie i, wy­szarp­nąw­szy opa­tru­nek, przy­ci­snął go do szyi.


  Po­chło­nię­ty tą czyn­no­ścią, nie wi­dział, jak ostrze za­ta­cza osta­tecz­ny śmier­cio­no­śny łuk nad jego gło­wą.


  Gdy roz­pła­ta­ło mu kark, pró­bo­wał krzy­czeć, lecz dźwięk, któ­ry wy­do­był się z jego gar­dła, przy­po­mi­nał le­d­wie sły­szal­ny szept.


  To był jego ostat­ni od­dech. Chwi­lę póź­niej bez­wład­nie osu­nął się na pod­ło­gę.


  Char­lie Dec­ker le­żał nagi w wą­skim twar­dym łóż­ku. Dła­wił go zwie­rzę­cy strach.


  Za oknem biła krwi­sta łuna neo­nu: The Vic­to­ry Ho­tel. W ostat­nim sło­wie prze­pa­li­ła się li­te­ra t. Po­zo­sta­łe uło­ży­ły się w na­pis hoel, któ­ry ko­ja­rzył mu się ze sło­wem hole, czy­li dziu­ra. The Vic­to­ry Hole. Miej­sce rze­czy­wi­ście za­słu­gi­wa­ło na to mało po­chleb­ne mia­no. Tu każ­da ra­dość i każ­de zwy­cię­stwo bez­pow­rot­nie gi­nę­ło w czar­nej ot­chła­ni.


  Za­mknął oczy, lecz neon nadał pło­nął, zu­peł­nie jak­by zdo­łał wci­snąć się ukrad­kiem pod jego po­wie­ki. Od­wró­cił się więc ple­ca­mi do okna i za­krył gło­wę po­dusz­ką. Oto­czył go du­szą­cy, ob­mier­z­ły za­pach brud­nej po­ście­li, więc na­tych­miast ci­snął ją w kąt. Cięż­ko dźwi­gnął się z le­go­wi­ska i pod­szedł do okna, by wyj­rzeć na uli­cę. Dłu­go­wło­sa blon­dy­na w mini do­bi­ja­ła tar­gu z klien­tem w che­vro­le­cie. Gdzieś nie­da­le­ko co chwi­la wy­bu­cha­ły grom­kie śmie­chy, mie­sza­jąc się z me­lo­dią pio­sen­ki: „To już nie­waż­ne. W ciem­nym za­uł­ku uno­sił się fe­tor gni­ją­cych śmie­ci zmie­sza­ny ze słod­kim aro­ma­tem kwit­ną­cych krze­wów: cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach bocz­nej ulicz­ki raju. Ze­bra­ło mu się na wy­mio­ty. Było zbyt go­rą­co, by za­mknąć okno, zbyt go­rą­co, by spać, a na­wet by od­dy­chać.


  Po­wlókł się do sto­li­ka i za­pa­lił lamp­kę. Z pierw­szej stro­ny ga­ze­ty krzy­czał wciąż ten sam ty­tuł: „Le­karz z Ho­no­lu­lu za­szlach­to­wa­ny we wła­snym ga­bi­ne­cie.


  Struż­ka potu spły­nę­ła mu po pier­si. Gwał­tow­nym ru­chem zrzu­cił ga­ze­tę na pod­ło­gę. Po­tem usiadł i chwy­cił się za gło­wę.


  W od­da­li wy­brzmia­ły ostat­nie akor­dy me­lo­dii; na­stęp­na pio­sen­ka za­czę­ła się od gło­śne­go ja­zgo­tu gi­tar i huku per­ku­sji. Wo­ka­li­sta wy­krzy­czał: „Tak bar­dzo tego pra­gnę, oh yeah, baby, tak bar­dzo, bar­dzo....


  Char­lie wol­no uniósł gło­wę i spoj­rzał na zdję­cie Jen­ny. Uśmie­cha­ła się jak zwy­kle. Ona za­wsze była uśmiech­nię­ta. Do­tknął fo­to­gra­fii, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie kształt i cie­pło jej twa­rzy; nie­ubła­ga­ny czas za­tarł część wspo­mnień.


  Się­gnął po no­tat­nik, otwo­rzył go na czy­stej stro­nie i za­czął pi­sać.


  Oto co od nich usły­sza­łem:


  „Po­trze­ba cza­su…


  Czas le­czy rany, po­zwa­la za­po­mnieć.


  Oto co im od­po­wie­dzia­łem:


  „Uzdro­wie­nie nie po­le­ga na za­po­mi­na­niu


  Lecz na pa­mię­ci


  O to­bie.


  O za­pa­chu mo­rza na two­jej skó­rze;


  O od­ci­śnię­tych na pia­sku śla­dach two­ich drob­nych


  pięk­nych stóp.


  Pa­mięć jest bez­kre­sna.


  Le­żysz więc, te­raz i na za­wsze, na brze­gu mo­rza.


  Otwie­rasz oczy. Do­ty­kasz mnie.


  Słoń­ce prze­pły­wa przez two­je pal­ce.


  I czu­ję się ule­czo­ny.


  Czu­ję się ule­czo­ny.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dok­tor Kate Che­sne pew­ną ręką wstrzyk­nę­ła pa­cjent­ce dwie­ście mi­li­gra­mów pen­to­tha­lu. Ob­ser­wu­jąc uważ­nie po­wol­ną wę­drów­kę słup­ka ja­sno­żół­te­go pły­nu, któ­ry tło­czy­ła przez pla­sti­ko­wą rur­kę i we­nflon wprost do żyły, po­wie­dzia­ła pół­gło­sem:


  – El­len, za chwi­lę zro­bisz się sen­na. Za­mknij oczy. I spo­koj­nie od­płyń.


  – Na ra­zie nic nie czu­ję.


  – Jesz­cze mo­ment. – Kate lek­ko uści­snę­ła ra­mię ko­bie­ty. Wie­dzia­ła, że wy­star­czy drob­ny gest, by pa­cjent po­czuł się bez­piecz­niej. Cza­sem wy­star­czy do­tyk. Albo do­bre sło­wo wy­po­wie­dzia­ne cie­płym gło­sem. – Wy­obraź so­bie, że uno­sisz się na wo­dzie – szep­nę­ła. – Po­myśl o błę­kit­nym nie­bie i ob­ło­kach…


  El­len od­po­wie­dzia­ła le­ni­wym uśmie­chem. Ostre świa­tło lamp bez­li­to­śnie de­ma­sko­wa­ło wszyst­kie nie­do­sko­na­ło­ści i zna­mio­na na jej skó­rze. Na sto­le ope­ra­cyj­nym nikt nie wy­glą­da atrak­cyj­nie. Pięk­na El­len O'Brien nie była tu wy­jąt­kiem.


  – Śmiesz­ne – mruk­nę­ła – ale wca­le się nie boję.


  – Słusz­nie, nie ma cze­go. Je­steś w do­brych rę­kach. Bo mo­ich – za­pew­ni­ła ją żar­to­bli­wie Kate.


  – Prze­cież wiem. – El­len wy­cią­gnę­ła do niej dłoń. Ich pal­ce ma mo­ment się splo­tły.


  Wa­ha­dło­we drzwi otwo­rzy­ły się i do sali wszedł dok­tor Guy San­ti­ni, chi­rurg o po­stu­rze niedź­wie­dzia, któ­ry w kwie­ci­stym cze­pecz­ku na gło­wie pre­zen­to­wał się dość gro­te­sko­wo.


  – Jak sy­tu­acja, Kate? – za­py­tał.


  – Wła­śnie po­da­ję pen­to­thal.


  – El­len, je­steś jesz­cze z nami? – za­gad­nął i, pod­szedł­szy do sto­łu, wziął ko­bie­tę za rękę.


  – Na do­bre i na złe – od­par­ła. – Ale nie ukry­wam, że wo­la­ła­bym być w Fi­la­del­fii.


  – Bę­dziesz, bę­dziesz. Ale na pew­no bez wo­recz­ka żół­cio­we­go – od­parł.


  – No sama nie wiem… Na­wet go już po­lu­bi­łam. – Po­wie­ki za­czę­ły jej opa­dać. – Guy, pa­mię­taj, co mi obie­ca­łeś! – mruk­nę­ła. – Żad­nej bli­zny!


  – Na­praw­dę ci to obie­ca­łem?


  – Na­praw­dę!


  – Wi­dzisz! Mó­wi­łem ci! – Chi­rurg mruk­nął po­ro­zu­mie­waw­czo do Kate. – Nie ma gor­szych pa­cjen­tek niż pie­lę­gniar­ki. Te to mają wy­ma­ga­nia!


  – Niech pan le­piej uwa­ża, dok­to­rze! – ostrze­gła jed­na z in­stru­men­ta­riu­szek. – Prę­dzej czy póź­niej pan też tra­fi na stół. A wte­dy my się pa­nem zaj­mie­my!


  – Już się boję!


  Kate spo­strze­gła, że El­len wresz­cie za­snę­ła. Dla pew­no­ści za­wo­ła­ła ją po imie­niu i do­tknę­ła jej przy­mknię­tych po­wiek. El­len nie re­ago­wa­ła.


  – Od­pły­nę­ła.


  – Ka­tie, moje ty ko­cha­nie – wes­tchnął San­ti­ni z uzna­niem. – Ro­bisz na­praw­dę świet­ną ro­bo­tę jak na…


  – Babę? Ja­sne! Wiem!


  – Do­bra, idę się myć i je­dzie­my z tym kok­sem! – za­rzą­dził. – A jak wy­ni­ki ba­dań? Do­bre?


  – Je­śli cho­dzi o krew, to ide­al­ne.


  – A EKG?


  – W nor­mie. Zro­bi­łam je wczo­raj wie­czo­rem.


  Le­karz za­trzy­mał się w pro­gu i za­sa­lu­to­wał.


  – Kie­dy je­steś obok, czło­wiek czu­je się zwol­nio­ny z obo­wiąz­ku my­śle­nia. Aha, był­bym za­po­mniał. Dro­gie pa­nie – zwró­cił się do in­stru­men­ta­riu­szek – sło­wo ostrze­że­nia. Nasz sta­ży­sta to mań­kut.


  – A cho­ciaż przy­stoj­ny? – za­py­ta­ła jed­na z nich.


  – Pięk­ny jak ma­rze­nie, Cin­dy! – rzu­cił, pusz­cza­jąc do niej oko. – Po­wiem mu, że py­ta­łaś – do­dał, zni­ka­jąc w drzwiach.


  – Ja nie wiem, jak ta żona z nim wy­trzy­mu­je?! – Cin­dy wznio­sła oczy do nie­ba.


  Przez na­stęp­ne dzie­sięć mi­nut wszyst­ko to­czy­ło się zgod­nie z usta­lo­nym try­bem. Kate z wpra­wą wy­ko­ny­wa­ła ru­ty­no­we czyn­no­ści. Wpro­wa­dzi­ła do tcha­wi­cy rur­kę in­tu­ba­cyj­ną i pod­łą­czy­ła ją do re­spi­ra­to­ra. Na­stęp­nie wy­re­gu­lo­wa­ła prze­pływ tle­nu i do­bra­ła od­po­wied­nie pro­por­cje środ­ka znie­czu­la­ją­ce­go i pod­tlen­ku azo­tu. Od tej chwi­li ży­cie El­len spo­czy­wa­ło w jej rę­kach, dla­te­go wszyst­ko spraw­dza­ła po dwa, a na­wet trzy razy. Mówi się, że pra­ca ane­ste­zjo­lo­ga to dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent nudy i je­den pro­cent hor­ro­ru – wła­śnie przed tym jed­nym pro­cen­tem sta­ra­ła się za­bez­pie­czyć. Była aż nad­to świa­do­ma, że gdy po­ja­wia­ją się kom­pli­ka­cje, nie ma cza­su na wa­ha­nie. De­cy­zja musi być na­tych­mia­sto­wa.


  Dziś czu­ła się wy­jąt­ko­wo spo­koj­na. Ope­ra­cja nie była skom­pli­ko­wa­na, więc za­kła­da­ła, że wszyst­ko pój­dzie gład­ko. El­len ma rap­tem czter­dzie­ści je­den lat. I poza ka­mie­nia­mi w wo­recz­ku sta­no­wi okaz zdro­wia.


  Guy San­ti­ni wró­cił do sali, trzy­ma­jąc w gó­rze wy­szo­ro­wa­ne ręce. Tuż za nim kro­czył „pięk­ny jak ma­rze­nie le­wo­ręcz­ny sta­ży­sta, któ­ry w bu­tach na gru­bej po­de­szwie osią­gał im­po­nu­ją­cy wzrost stu sześć­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trów. Obaj pod­da­li się ry­tu­ało­wi wkła­da­nia ste­ryl­nych far­tu­chów i rę­ka­wi­czek, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­ło cha­rak­te­ry­stycz­ne strze­la­nie la­tek­su.


  Gdy byli go­to­wi, ze­spół usta­wił się wo­kół sto­łu. Kate po­pa­trzy­ła po osło­nię­tych ma­ska­mi twa­rzach. Poza sta­ży­stą wszy­scy świet­nie się zna­li. Pierw­sza sta­ła Ann Rich­ter, in­stru­men­ta­riusz­ka, tak zwa­na „krą­żą­ca. Za­wsze sku­pio­na, za­wsze schlud­na i kom­pe­tent­na, ni­g­dy nie tra­ci­ła zim­nej krwi. Niech no tyl­ko ktoś rzu­cił pod­czas ope­ra­cji ja­kiś dow­cip, od razu spo­ty­kał się z jej kar­cą­cym spoj­rze­niem.


  Obok niej stał Guy San­ti­ni, któ­ry na blo­ku ope­ra­cyj­nym czuł się jak u sie­bie w domu. Jo­wial­ny i przy­jaź­nie na­sta­wio­ny do świa­ta, wy­glą­dał na cięż­kie­go i nie­zdar­ne­go. Pa­trząc na jego zwa­li­stą syl­wet­kę, trud­no było uwie­rzyć, że jest pierw­szo­rzęd­nym chi­rur­giem. Jed­nak gdy brał do ręki skal­pel, czy­nił cuda.


  Miej­sce po prze­ciw­nej stro­nie sto­łu za­jął moc­no za­fra­so­wa­ny sta­ży­sta, któ­ry miał pe­cha uro­dzić się mań­ku­tem. I wresz­cie Cin­dy, in­stru­men­ta­riusz­ka, ciem­no­oka nim­fa za­wsze sko­ra do śmie­chu. I za­wsze w peł­nym ma­ki­ja­żu. Tym ra­zem po­ma­lo­wa­ła oczy no­wym ja­skra­wym cie­niem o na­zwie „orien­tal­ny ma­la­chit, któ­ry mie­nił się jak łu­ska tro­pi­kal­nej ryb­ki.


  – Faj­ny ko­lor – po­chwa­lił Guy, wy­cią­ga­jąc rękę po skal­pel.


  – Dzię­ki, dok­to­rze – od­par­ła, po­da­jąc mu na­rzę­dzie.


  – Po­do­ba mi się o wie­le bar­dziej niż po­przed­ni. Jak on się na­zy­wał? Hisz­pań­ski muł?


  – Mech, dok­to­rze!


  – Wszyst­ko jed­no. Nie uwa­żasz, ko­le­go, że od­cień jest na­praw­dę nie­zwy­kły? – za­gad­nął sta­ży­stę, któ­ry na wszel­ki wy­pa­dek nie za­bie­rał gło­su. – Ko­ja­rzy mi się z moim ulu­bio­nym ko­lo­rem. Za­raz, jak on się na­zy­wa? A, już wiem. „Pro­szek do szo­ro­wa­nia.


  Sta­ży­sta za­chi­cho­tał, a Cin­dy po­sła­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie. Bie­dak nie wie­dział, że wła­śnie po­grze­bał swo­ją je­dy­ną szan­sę, by zo­stać ko­chan­kiem roku.


  Guy wy­ko­nał pierw­sze cię­cie. Gdy na skó­rze po­ja­wi­ła się szkar­łat­na li­nia, sta­ży­sta na­tych­miast usu­nął krew wa­ci­kiem. Ru­chy obu chi­rur­gów były ide­al­nie zsyn­chro­ni­zo­wa­ne. Ro­zu­mie­li się bez słów.


  Kate ob­ser­wo­wa­ła ich ze swe­go miej­sca u szczy­tu sto­łu. Sie­dzia­ła tuż obok gło­wy El­len i wsłu­chi­wa­ła się w rytm pra­cy jej ser­ca. Nie dzia­ło się nic nie­po­ko­ją­ce­go. Wła­śnie w ta­kich wa­run­kach lu­bi­ła pra­co­wać naj­bar­dziej – gdy mia­ła pew­ność, że wszyst­ko jest pod kon­tro­lą. Po­śród zim­ne­go lśnie­nia chi­rur­gicz­nej sta­li czu­ła się jak w domu, a szum wen­ty­la­cji i ryt­micz­ne pi­ka­nie kar­dio­mo­ni­to­ra były dla niej od­prę­ża­ją­cym mu­zycz­nym tłem spek­ta­klu roz­gry­wa­ją­ce­go się na ope­ra­cyj­nym sto­le.


  Guy wy­ko­nał głęb­sze cię­cie.


  – Kate, mię­śnie są za bar­dzo na­pię­te. Cięż­ko bę­dzie je roz­chy­lić – uprze­dził Guy.


  – Zo­ba­czę, co się da zro­bić. – Od­wró­ci­ła się do szaf­ki z le­kar­stwa­mi i otwo­rzy­ła szu­flad­kę z na­pi­sem „sco­li­na. Był to lek po­da­wa­ny do­żyl­nie i po­wo­du­ją­cy zwiot­cze­nie mię­śni, dzię­ki cze­mu chi­rurg mógł ła­twiej do­stać się do jamy brzusz­nej.


  Zer­k­nę­ła na za­war­tość szu­fla­dy i ze zdzi­wie­niem zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Ann? Mam tyl­ko jed­ną fiol­kę sco­li­ny. Przy­nie­siesz mi wię­cej?


  – Dziw­ne – ode­zwa­ła się Cin­dy. – Wczo­raj po po­łu­dniu uzu­peł­nia­łam za­pa­sy.


  – Moż­li­we, ale zo­sta­ła tyl­ko jed­na fiol­ka. – Kate wcią­gnę­ła do strzy­kaw­ki pięć cen­ty­me­trów sze­ścien­nych prze­zro­czy­ste­go pły­nu i zro­bi­ła El­len za­strzyk. Lek za­czy­nał dzia­łać mniej wię­cej po mi­nu­cie.


  Tym­cza­sem Guy prze­ciął war­stwę tłusz­czu i przy­mie­rzał się do na­cię­cia tkan­ki mię­śnio­wej.


  – Mię­śnie na­dal twar­de – rzu­cił.


  Kate zer­k­nę­ła na ścien­ny ze­gar.


  – Mi­nę­ły trzy mi­nu­ty. Po­win­no już za­dzia­łać.


  – Ale nie dzia­ła.


  – Do­bra, po­dam jesz­cze tro­chę. – Wy­cią­gnę­ła z fiol­ki ko­lej­ne trzy cen­ty­me­try i wstrzyk­nę­ła do żyły. – Ann, za­raz będę po­trze­bo­wa­ła no­wej fiol­ki. Zo­sta­ło mi tyl­ko… – Urwa­ła, sły­sząc prze­ni­kli­wy pisk kar­dio­mo­ni­to­ra. Gwał­tow­nie pod­nio­sła gło­wę. Jed­no spoj­rze­nie na ekran wy­star­czy­ło, by sko­czy­ła na rów­ne nogi.


  Ser­ce El­len O'Brien prze­sta­ło bić.


  W ułam­ku se­kun­dy w sali za­wrza­ło jak w ulu. Pa­da­ły ner­wo­we ko­men­dy, tace i szaf­ki z na­rzę­dzia­mi z hu­kiem od­je­cha­ły na bok. Sta­ży­sta wgra­mo­lił się na sto­łe­czek i na­pie­rał ca­łym cię­ża­rem cia­ła na klat­kę pier­sio­wą El­len.


  Na oczach zdru­zgo­ta­nej Kate speł­niał się kosz­mar­ny sen każ­de­go ane­ste­zjo­lo­ga. Nie­szczę­sny je­den pro­cent hor­ro­ru stał się fak­tem.


  Bez wąt­pie­nia była to naj­gor­sza chwi­la w jej ży­ciu. Wal­czy­ła ze sobą, by nie ulec ogól­nej pa­ni­ce. Nie tra­cąc trzeź­wo­ści umy­słu, wstrzy­ki­wa­ła El­len ko­lej­ne fiol­ki ad­re­na­li­ny. Naj­pierw do­żyl­nie, póź­niej pro­sto w ser­ce. Tra­cę ją, po­wta­rza­ła w my­ślach. Do­bry Boże, ja na­praw­dę ją tra­cę. W pew­nej chwi­li spo­strze­gła na kar­dio­mo­ni­to­rze gwał­tow­ne mi­go­ta­nie li­nii. Jak sy­gnał S.O.S. wy­sy­ła­ny przez ga­sną­ce ży­cie.


  – De­fi­bry­la­tor! – za­wo­ła­ła do Ann sto­ją­cej obok urzą­dze­nia. – Dwie­ście dżu­li!


  Ann na­wet nie drgnę­ła. Jej twarz mia­ła bar­wę ala­ba­stru.


  – Ann?! – krzyk­nę­ła Kate. – Dwie­ście dżu­li!


  Osta­tecz­nie to Cin­dy pod­bie­gła i włą­czy­ła przy­rząd. Gdy wska­zów­ka do­szła do dwu­stu dżu­li, Guy zła­pał elek­tro­dy. Przy­ci­snął je do pier­si El­len, jej cia­ło pod­sko­czy­ło bez­wład­nie. Jak­by była ma­rio­net­ką, któ­rą ktoś szarp­nął za wszyst­kie sznur­ki na­raz.


  Na mo­ni­to­rze trze­po­ta­nie uspo­ko­iło się i prze­szło w spłasz­czo­ną falę. Nie­omyl­ny znak, że ser­ce umie­ra.


  Kate nie przyj­mo­wa­ła tego do świa­do­mo­ści. Wstrzy­ki­wa­ła lek za le­kiem, de­spe­rac­ko pró­bu­jąc po­bu­dzić je do ży­cia. Wszyst­ko na nic. W pew­nej chwi­li zro­zu­mia­ła, że tej bi­twy już nie wy­gra. Pa­trzy­ła przez łzy, jak na wy­kre­sie spłasz­czo­na fala prze­cho­dzi w li­nię cią­głą, bez celu bie­gną­cą po ekra­nie.


  – Ko­niec balu – mruk­nął Guy i dał znak, by prze­rwać re­ani­ma­cję. Zla­ny po­tem sta­ży­sta od­su­nął się od sto­łu.


  – Nie! – Kate po­ło­ży­ła ręce na klat­ce pier­sio­wej El­len. – To jesz­cze nie ko­niec – syk­nę­ła, uci­ska­jąc klat­kę nie­mal z fu­rią. – Nie ko­niec! – Wście­kle uci­ska­ła opor­ne mię­śnie i że­bra. Roz­ma­so­wać ser­ce, mózg musi mieć tlen! Ura­tu­ję cię, po­wta­rza­ła jak w tran­sie. Re­ani­mo­wa­ła ją, do­pó­ki zmę­czo­ne ręce nie od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa. El­len, nie pod­da­waj się! Żyj!


  – Kate… – Guy de­li­kat­nie do­tknął jej ra­mie­nia.


  – Nie pod­da­waj­my się! Jesz­cze nie…


  – Kate. – Po­wo­li od­cią­gnął ją od sto­łu. – To już ko­niec – szep­nął.


  Ktoś wy­ci­szył kar­dio­mo­ni­tor. Prze­ni­kli­wy pisk ucichł i na­sta­ła mar­twa ci­sza. Kate od­wró­ci­ła się i spo­strze­gła, że wszy­scy na nią pa­trzą. Spoj­rza­ła na wy­kres.


  Po­ka­zy­wał li­nię cią­głą.


  Drgnę­ła, gdy sa­ni­ta­riusz za­su­wał za­mek wor­ka z cia­łem El­len. Nie­przy­jem­ny zgrzyt po­ra­ził ją okrut­ną nie­od­wra­cal­no­ścią. Pa­ko­wa­nie do prak­tycz­ne­go wor­ka tego, co jesz­cze przed chwi­lą było ży­ją­cą i od­dy­cha­ją­cą ko­bie­tą, wy­da­ło się nie­przy­zwo­ite. Kie­dy sa­ni­ta­riusz pchnął no­sze, by po­to­czyć je do kost­ni­cy, Kate się od­wró­ci­ła. Skrzy­pie­nie od­da­la­ło się, aż wresz­cie uci­chło. A ona na­dal sta­ła sama w pu­stej sali.


  Przez łzy spo­glą­da­ła na wa­la­ją­ce się wszę­dzie za­krwa­wio­ne ga­zi­ki i fiol­ki po le­kach. Ża­ło­sne od­pa­dy po każ­dej szpi­tal­nej śmier­ci. Za chwi­lę ktoś je uprząt­nie i pod­da uty­li­za­cji. I już nie bę­dzie śla­du po tra­ge­dii, któ­ra wła­śnie się ro­ze­gra­ła.


  Oczy­wi­ście nie li­cząc cia­ła w kost­ni­cy. Oraz py­tań. O tak, tych pad­nie całe mnó­stwo. Ze stro­ny ro­dzi­ców El­len. Ze stro­ny szpi­ta­la. Za­sy­pią ją i nie bę­dzie umia­ła na nie od­po­wie­dzieć. Ze znu­że­niem ścią­gnę­ła cze­pek i po­trzą­snę­ła gło­wą. Gę­ste pa­sma ciem­nych wło­sów opa­dły na ra­mio­na, co przy­nio­sło jej pe­wien ro­dzaj ulgi. Po­trze­bo­wa­ła sa­mot­no­ści – żeby spo­koj­nie wszyst­ko prze­my­śleć. I żeby zro­zu­mieć. Od­wró­ci­ła się, wresz­cie go­to­wa, by wyjść.


  W drzwiach cze­kał na nią Guy San­ti­ni. W wy­ra­zie jego twa­rzy do­strze­gła coś, co ją za­nie­po­ko­iło.


  Tym­cza­sem on bez sło­wa po­dał jej kar­tę El­len.


  – EKG – za­uwa­żył. – Mó­wi­łaś, że jest w po­rząd­ku.


  – Bo jest.


  – Le­piej przyj­rzyj się do­kład­niej.


  Skon­ster­no­wa­na wy­ję­ła z ko­per­ty za­pis pra­cy ser­ca El­len. U góry wid­nia­ła jej wła­sna pa­raf­ka, znak, że oglą­da­ła wy­kres. Te­raz przez mi­nu­tę wpa­try­wa­ła się w dwa­na­ście czar­nych stoż­ków i nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Za­pis nie po­zo­sta­wiał cie­nia wąt­pli­wo­ści. Na­wet stu­dent trze­cie­go roku me­dy­cy­ny nie miał­by pro­ble­mu z po­sta­wie­niem dia­gno­zy.


  – Dla­te­go umar­ła – pod­su­mo­wał su­cho Guy.


  – Ale… To prze­cież nie­moż­li­we! – wy­krztu­si­ła. – Nie po­peł­ni­ła­bym tak kar­dy­nal­ne­go błę­du.


  Guy od­wró­cił wzrok.


  – Guy, prze­cież mnie znasz! – za­wo­ła­ła. – Chy­ba nie my­ślisz, że prze­oczy­ła­bym coś ta­kie­go…


  – Daj spo­kój! Prze­cież tu jest wszyst­ko czar­no na bia­łym. Chry­ste, ko­bie­to, pod­pi­sa­łaś się na tym gów­nie!


  Mie­rzy­li się wzro­kiem, obo­je zszo­ko­wa­ni jego ostrym to­nem.


  – Prze­pra­szam. – Od­wró­cił się i ner­wo­wo prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy. – Boże! Dziew­czy­na mia­ła atak ser­ca, a my ją wzię­li­śmy pod nóż. – Spoj­rzał na nią zgnę­bio­ny. – Chciał­bym się my­lić, Kate, ale chy­ba ją za­bi­li­śmy.


  – Mamy tu do czy­nie­nia z ewi­dent­nym błę­dem le­kar­skim.


  Me­ce­nas Da­vid Ran­som za­mknął tecz­kę El­len O'Brien i spoj­rzał zza biur­ka na swo­ich klien­tów. Gdy­by miał opi­sać Pa­tric­ka i Mary O'Brie­nów, bez wa­ha­nia wy­brał­by przy­miot­nik: sza­rzy. Siwe wło­sy, sza­re twa­rze, sza­re ubra­nia. Pa­trick miał na so­bie zno­szo­ną twe­edo­wą ma­ry­nar­kę, a Mary nie­mod­ną su­kien­kę w drob­ny bia­ło-czar­ny wzo­rek, któ­ry zle­wał się w ko­lor sta­rej ścier­ki.


  Pa­trick cały czas krę­cił gło­wą.


  – To była na­sza je­dy­na po­cie­cha, me­ce­na­sie. Ko­cha­na dziew­czy­na. Czy pan wie, że nie mie­li­śmy z nią żad­nych kło­po­tów, na­wet jak była mała? Le­ża­ła so­bie w łó­żecz­ku i uśmie­cha­ła się. Jak anio­łek. Jak mały słod­ki… – Wzru­sze­nie nie po­zwo­li­ło mu do­koń­czyć zda­nia. Jego twarz po­marsz­czy­ła się i jesz­cze bar­dziej po­sza­rza­ła.


  – Pa­nie O'Brien – Da­vid przy­brał ła­god­ny ton – do­my­ślam się, że nie jest to wiel­ka po­cie­cha, ale obie­cu­ję, że do­ło­żę wszel­kich sta­rań, żeby spra­wa zna­la­zła na­le­ży­ty fi­nał.


  Pa­trick po­trzą­snął gło­wą.


  – Tu nie cho­dzi o pie­nią­dze, me­ce­na­sie – szep­nął. – Fakt, nie na­da­ję się już do pra­cy. Ple­cy, sam pan ro­zu­mie. Ale El­lie mia­ła ubez­pie­cze­nie na ży­cie i…


  – Na jaką sumę opie­wa­ło?


  – Pięć­dzie­siąt ty­się­cy – ode­zwa­ła się Mary O'Brien. – Taka wła­śnie była na­sza cór­ka, pro­szę pana. Za­wsze o nas pa­mię­ta­ła. – Jej pro­fil, ostro za­ry­so­wa­ny na tle okna, wy­glą­dał jak od­la­ny ze sta­li.


  W prze­ci­wień­stwie do męża wy­pła­ka­ła już wszyst­kie łzy. Sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na, całą sobą wy­ra­ża­jąc bez­gra­nicz­ny ból. Da­vid do­sko­na­le wie­dział, co prze­ży­wa. Ro­zu­miał jej żal. I gniew. Zwłasz­cza gniew. Wy­raź­nie wi­dział go w jej oczach.


  Pa­trick ża­ło­śnie po­cią­gnął no­sem, Da­vid się­gnął więc do szu­fla­dy i po­ło­żył przed nim pacz­kę chu­s­te­czek.


  – Może prze­ło­ży­my na­szą roz­mo­wę na inny ter­min – za­pro­po­no­wał. – Gdy pań­stwo po­czu­ją, że są go­to­wi.


  Mary gwał­tow­nie unio­sła pod­bró­dek.


  – Je­ste­śmy go­to­wi, pa­nie Ran­som. Pro­szę py­tać.


  Da­vid spoj­rzał na Pa­tric­ka, któ­ry w od­po­wie­dzi po­słał mu wą­tły uśmiech.


  – Oba­wiam się, że nie­któ­re z mo­ich py­tań mogą wy­dać się pań­stwu nie­sto­sow­ne lub wręcz bez­dusz­ne. Nie­ste­ty, je­stem zmu­szo­ny je za­dać.


  – Pro­szę za­czy­nać – po­na­gli­ła go pani O'Brien.


  – Za­pew­niam, że je­stem zde­cy­do­wa­ny wy­to­czyć szpi­ta­lo­wi pro­ces i zro­bię to nie­zwłocz­nie. Mu­szę jed­nak za­py­tać pań­stwa o pew­ne szcze­gó­ły, któ­re po­mo­gą pre­cy­zyj­nie osza­co­wać roz­miar strat, ja­kie po­nie­śli pań­stwo w związ­ku ze śmier­cią cór­ki. Mam tu na my­śli choć­by utra­co­ne za­rob­ki, któ­re na­le­ża­ły­by się pań­stwa cór­ce, gdy­by żyła. Była pie­lę­gniar­ką, tak?


  – Tak, na od­dzia­le po­łoż­ni­czym.


  – Czy wie­dzą pań­stwo, ile za­ra­bia­ła?


  – Nie, ale mo­że­my to spraw­dzić.


  – Czy mia­ła ko­goś na utrzy­ma­niu?


  – Nie.


  – Czy była za­męż­na?


  Pani O'Brien z wes­tchnie­niem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – El­len była na­praw­dę wspa­nia­łą cór­ką. I pięk­ną ko­bie­tą. Do tego mą­drą. Nie­ste­ty, je­śli cho­dzi o męż­czyzn, po­peł­nia­ła błę­dy.


  – Błę­dy? – Da­vid zmarsz­czył brwi.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Cóż, ta­kie mamy cza­sy, me­ce­na­sie – od­par­ła. – Kie­dy ko­bie­ta osią­gnie pe­wien wiek, cie­szy się, że w ogó­le ko­goś ma… – Spoj­rza­ła na swo­je kur­czo­wo sple­cio­ne dło­nie i za­mil­kła.


  Da­vid wy­czuł, że po­ru­szy­li draż­li­wą kwe­stię. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, ży­cie uczu­cio­we zmar­łej w ogó­le go nie in­te­re­so­wa­ło, jako że nie mia­ło związ­ku ze spra­wą.


  – Przyj­rzyj­my się do­ku­men­ta­cji me­dycz­nej – za­pro­po­no­wał i się­gnął po kar­tę. – Wy­ni­ka z niej, że cór­ka cie­szy­ła się do­sko­na­łym zdro­wiem. Czy kie­dy­kol­wiek mia­ła pro­ble­my kar­dio­lo­gicz­ne?


  – Ni­g­dy.


  – Czy kie­dy­kol­wiek skar­ży­ła się na ból w klat­ce pier­sio­wej? Czy mie­wa­ła pro­ble­my z od­dy­cha­niem?


  – Pa­nie Ran­som, El­lie była świet­ną pły­wacz­ką. Dłu­go­dy­stan­so­wą. Mo­gła pły­wać cały dzień i na­wet nie do­sta­wa­ła za­dysz­ki. Dla­te­go nie chce mi się wie­rzyć w tę hi­sto­rię z ata­kiem ser­ca – oznaj­mi­ła pani O'Brien.


  – Mimo to pro­szę za­uwa­żyć, że za­pis EKG jed­no­znacz­nie po­twier­dza tę dia­gno­zę. Gdy­by prze­pro­wa­dzo­no sek­cję zwłok, mie­li­by­śmy pew­ność. Jak ro­zu­miem, w tej chwi­li jest to już nie­moż­li­we.


  Ko­bie­ta spoj­rza­ła wy­mow­nie na męża.


  – To Pa­trick tak zde­cy­do­wał. Nie mógł znieść my­śli, że…


  – Chy­ba już ją wy­star­cza­ją­co po­cię­li, praw­da? – wark­nął przez zęby.


  Za­pa­dła ci­sza. Pani O'Brien prze­rwa­ła ją pierw­sza:


  – Wsy­pie­my jej pro­chy do mo­rza. Bar­dzo ko­cha­ła mo­rze. Już od dziec­ka…


  Roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca. Jesz­cze tyl­ko kon­do­len­cje i wy­mia­na uści­sków ręki na przy­pie­czę­to­wa­nie umo­wy. O'Brie­no­wie ru­szy­li do drzwi, lecz za­nim osta­tecz­nie wy­szli, Mary na mo­ment przy­sta­nę­ła.


  – Nam na­praw­dę nie cho­dzi o pie­nią­dze, me­ce­na­sie – po­wtó­rzy­ła. – Szcze­rze mó­wiąc, nie ob­cho­dzi mnie, czy zo­ba­czy­my zła­ma­ny grosz. Oni nam zruj­no­wa­li ży­cie, pa­nie Ran­som. Za­bra­li nam na­sze je­dy­ne dziec­ko. Mo­dlę się, żeby do­bry Bóg nie po­zwo­lił im ni­g­dy o tym za­po­mnieć.


  Da­vid ze zro­zu­mie­niem ski­nął gło­wą.


  – Obie­cu­ję pań­stwu, że nie za­po­mną.


  Kie­dy wy­szli, od­wró­cił się do okna. Za­czerp­nął głę­bo­ko po­wie­trza, a po­tem wol­no je wy­pu­ścił, pró­bu­jąc uwol­nić się od zbęd­nych emo­cji. Jed­nak nie­przy­jem­ny ucisk w oko­li­cy żo­łąd­ka nie ustę­po­wał. Po­dob­nie jak nie mi­jał smu­tek. Ani wście­kłość. Chciał od­su­nąć je od sie­bie jak naj­da­lej, bo mą­ci­ły mu trzeź­wość my­śli.


  Przed sze­ścio­ma dnia­mi le­karz po­peł­nił ka­ry­god­ny błąd i w kon­se­kwen­cji czter­dzie­sto­jed­no­let­nia El­len O'Brien zmar­ła. Była tyl­ko trzy lata star­sza od nie­go.


  Wró­cił za biur­ko i po­now­nie się­gnął po tecz­kę z ak­ta­mi. Przej­rzał za­war­tość i spo­śród do­ku­men­tów na­de­sła­nych przez szpi­tal wy­brał ży­cio­ry­sy dwoj­ga le­ka­rzy.


  Opis osią­gnięć za­wo­do­wych dok­to­ra Guya San­ti­nie­go był na­praw­dę im­po­nu­ją­cy. Czter­dzie­ści osiem lat, chi­rurg po stu­diach na Ha­rvar­dzie, obec­nie u szczy­tu ka­rie­ry. Pięć bi­tych stron z wy­pi­sa­ny­mi macz­kiem ty­tu­ła­mi ar­ty­ku­łów i na­uko­wych pu­bli­ka­cji, z któ­rych więk­szość do­ty­czy fi­zjo­lo­gii wą­tro­by. Raz wy­to­czo­no mu pro­ces, przed ośmio­ma laty. Wy­grał. Far­ciarz. Nie­waż­ne. W tym przy­pad­ku i tak nie jest głów­nym oskar­żo­nym. Da­vid wziął na cel ane­ste­zjo­lo­ga.


  Uważ­nie przej­rzał trzy­stro­ni­co­wy ży­cio­rys dok­tor Ka­tha­ri­ne Che­sne. Jej przy­go­to­wa­nie za­wo­do­we ro­bi­ło wra­że­nie. Za­czę­ła od li­cen­cja­tu z che­mii na Uni­wer­sy­te­cie Ber­ke­ley, by na­stęp­nie zdo­być dy­plom le­ka­rza w aka­de­mii me­dycz­nej Johns Hop­kins. Staż z ane­ste­zjo­lo­gii od­by­ła w kli­ni­ce aka­de­mii me­dycz­nej w San Fran­ci­sco. Tam rów­nież zro­bi­ła pierw­szy sto­pień spe­cja­li­za­cji z in­ten­syw­nej te­ra­pii. Mimo mło­de­go wie­ku (ma do­pie­ro trzy­dzie­ści lat), zdą­ży­ła opu­bli­ko­wać spo­ro ar­ty­ku­łów. Mniej wię­cej od roku pra­cu­je w szpi­ta­lu Mid Pac jako ane­ste­zjo­log. Do ży­cio­ry­su nie do­łą­czo­no fo­to­gra­fii, lecz Da­vid bez tru­du wy­obra­ził so­bie ste­reo­ty­po­wą le­kar­kę z wło­sa­mi w nie­ła­dzie, fa­tal­ną fi­gu­rą i twa­rzą ko­by­ły – oczy­wi­ście sza­le­nie in­te­li­gent­ną.


  Od­chy­lił się w fo­te­lu i zmarsz­czył czo­ło. Le­kar­ka z ta­kim wy­kształ­ce­niem nie ma pra­wa wy­ka­zać tak wiel­kiej nie­kom­pe­ten­cji. Czy to moż­li­we, żeby pani dok­tor po­peł­ni­ła szkol­ny błąd?


  Po­wo­li za­mknął tecz­kę. Na­uczo­ny smut­nym do­świad­cze­niem wie­dział, że po­zwa­na bę­dzie pró­bo­wa­ła się wy­bie­lić. Jed­nak bez wzglę­du na to, co przed­sta­wi na swo­ją obro­nę, fak­ty po­zo­sta­ją fak­ta­mi. I są dla niej bez­li­to­sne: dok­tor Che­sne ska­za­ła pa­cjent­kę na pew­ną śmierć pod no­żem. I musi po­nieść kon­se­kwen­cje.


  Po­nie­sie, mruk­nął Da­vid. Już jego w tym gło­wa, żeby się nie wy­wi­nę­ła.


  Geo­r­ge Bet­ten­co­urt po­gar­dzał le­ka­rza­mi. I wła­śnie dla­te­go swą pra­cę na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go szpi­ta­la Mid Pac uwa­żał za wy­jąt­ko­wo cięż­ką i nie­wdzięcz­ną. Wszyst­ko przez to, że mu­siał dzia­łać w po­ro­zu­mie­niu z me­dy­ka­mi. Mimo tych nie­sprzy­ja­ją­cych wa­run­ków Geo­r­ge, spe­cja­li­sta z za­kre­su za­rzą­dza­nia służ­bą zdro­wia, szczy­cą­cy się dy­plo­ma­mi pre­sti­żo­wych uczel­ni, po dzie­się­ciu la­tach pra­cy osią­gnął to, o czym jego po­przed­ni­cy nie śmie­li na­wet ma­rzyć. Pod jego rzą­da­mi pod­upa­da­ją­cy Mid Pac zmie­nił się w świet­nie pro­spe­ru­ją­cą fir­mę. Mimo tak ewi­dent­ne­go suk­ce­su co­dzien­nie mu­siał zno­sić kry­ty­kę ze stro­ny bał­wa­nów w bia­łych far­tu­chach, któ­rzy naj­wy­raź­niej uwa­ża­li się za bo­gów. Nie dość że o wszyst­ko się cze­pia­li, to jesz­cze z nie­za­do­wo­le­niem krę­ci­li no­sa­mi, gdy pró­bo­wał wbić im do głów, że ich świę­ta mi­sja musi być pod­po­rząd­ko­wa­na jesz­cze święt­szym pra­wom wol­ne­go ryn­ku. Praw­da była bo­wiem taka, że z eko­no­micz­ne­go punk­tu wi­dze­nia ra­to­wa­nie ludz­kie­go ży­cia nie róż­ni się ni­czym od han­dlo­wa­nia li­no­leum. Za­rów­no jed­no, jak i dru­gie ma przy­no­sić zysk. Bet­ten­co­urt to ro­zu­miał, a te dur­nie nie. Przez swą igno­ran­cję przy­pra­wia­li go o ból gło­wy, jak zresz­tą wszy­scy idio­ci.


  A już tych dwo­je sie­dzą­cych w tej chwi­li na­prze­ciw nie­go za­fun­do­wa­ło mu mi­gre­nę, ja­kiej nie miał od lat.


  Dok­tor Cla­ren­ce Ave­ry, siwy jak go­łą­bek szef ane­ste­zjo­lo­gów, nie sta­no­wił za­gro­że­nia. Był tak bo­jaź­li­wy, że lę­kał się wła­sne­go cie­nia. Nie było więc oba­wy, że na­gle za­cznie się sta­wiać. Od­kąd jego żona do­sta­ła wy­le­wu, snuł się po szpi­ta­lu jak błęd­ny. Nie, ten na pew­no pój­dzie na współ­pra­cę, po­cie­szał się Bet­ten­co­urt. Zwłasz­cza gdy się mu po­wie, że cho­dzi o re­no­mę szpi­ta­la.


  Go­rzej z tą babą, wes­tchnął. Kiep­sko ją znał, bo pra­co­wa­ła u nich od nie­daw­na. Wy­star­czy­ło jed­nak, że we­szła do ga­bi­ne­tu i od razu wy­czuł, że będą z nią kło­po­ty. Jej oczy mia­ły spe­cy­ficz­ny wy­raz, a moc­no za­ci­śnię­te zęby od razu na­su­nę­ły mu sko­ja­rze­nie z ry­ce­rzem ru­sza­ją­cym na kru­cja­tę. W su­mie ta cała Che­sne jest nie­brzyd­ka, i to mimo wło­sów w nie­ła­dzie oraz fak­tu, że szmin­ki nie uży­wa od mie­się­cy. Jej naj­więk­szym atu­tem są pięk­ne zie­lo­ne oczy. Wy­star­czy­ło jed­no prze­ni­kli­we spoj­rze­nie i męż­czy­zna na­tych­miast za­po­mi­nał, że resz­ta da­le­ka jest od ide­ału. Bab­ka ni­cze­go so­bie, cał­kiem atrak­cyj­na.


  Tym bar­dziej szko­da, że po­kpi­ła spra­wę. Nie ma wyj­ścia, musi wpi­sać ją po stro­nie strat. Miał ci­chą na­dzie­ję, że nie oka­że się wred­ną suką i nie po­gor­szy i tak nie­ła­twej sy­tu­acji.


  Kate drgnę­ła, gdy tuż przed nią wy­lą­do­wa­ły do­ku­men­ty rzu­co­ne przez Bet­ten­co­ur­ta.


  – Pani dok­tor, nasi praw­ni­cy otrzy­ma­li dziś ten oto list – za­czął pod­nio­śle. – Zo­stał do­rę­czo­ny przez ku­rie­ra. Uwa­żam, że po­win­na pani nie­zwłocz­nie za­po­znać się z jego tre­ścią.


  Zer­k­nę­ła na na­głó­wek i żo­łą­dek ści­snął jej się bo­le­śnie: Ueha­ra i Ran­som, kan­ce­la­ria praw­na.


  – Jed­na z naj­lep­szych w mie­ście – uści­ślił Bet­ten­co­urt, a wi­dząc jej zdu­mie­nie, do­dał z iry­ta­cją: – Na­sze­mu szpi­ta­lo­wi wy­to­czo­no pro­ces, pani dok­tor. Za­rzu­ca się nam po­peł­nie­nie po­waż­nych błę­dów le­kar­skich. Jak­by tego było mało, Da­vid Ran­som ma oso­bi­ście po­pro­wa­dzić spra­wę.


  Za­schło jej w gar­dle. Wol­no unio­sła wzrok.


  – Ale jak… jak oni mogą…


  – To na­praw­dę nie wy­ma­ga więk­sze­go za­cho­du. Zwy­kle po­trze­ba za­le­d­wie dwóch osób. Praw­ni­ka i mar­twe­go pa­cjen­ta.


  – Prze­cież już zło­ży­łam ob­szer­ne wy­ja­śnie­nia. – Z na­dzie­ją zwró­ci­ła się do Ave­ry'ego: – Pa­nie dok­to­rze, pa­mię­ta pan, praw­da? W ze­szłym ty­go­dniu po­wie­dzia­łam panu…


  – Tak, tak. Cla­ren­ce wpro­wa­dził mnie w szcze­gó­ły tego nie­for­tun­ne­go zda­rze­nia – prze­rwał jej ob­ce­so­wo Bet­ten­co­urt. – Zresz­tą nie ono jest przed­mio­tem na­szej roz­mo­wy.


  – A co jest?


  Bez­po­śred­niość py­ta­nia na chwi­lę zbi­ła go z tro­pu.


  – Co? Otóż to, że gro­zi nam pro­ces i wy­pła­ta ogrom­ne­go od­szko­do­wa­nia. Mi­lio­no­we­go, je­śli chce pani wie­dzieć, pani dok­tor. Szpi­tal, jako pani pra­co­daw­ca, po­no­si peł­ną od­po­wie­dzial­ność za wy­rzą­dzo­ne szko­dy. Nie ukry­wam, że aku­rat pie­nią­dze nie są na­szym naj­więk­szym zmar­twie­niem. – Dla za­zna­cze­nia wagi swych słów zro­bił zna­czą­cą pau­zę. – Jest nim do­bre imię na­szej pla­ców­ki.


  Sły­sząc jego zło­wiesz­czy ton, na­tych­miast od­ga­dła, na co się za­no­si, i z wra­że­nia otwo­rzy­ła usta. Za­miast się bro­nić, cze­ka­ła, aż pad­nie cios.


  – Pro­ces są­do­wy bę­dzie miał fa­tal­ny wpływ na opi­nię o ca­łym szpi­ta­lu – kla­ro­wał tym­cza­sem Bet­ten­co­urt. – Je­śli do nie­go doj­dzie, spra­wą na­tych­miast za­in­te­re­su­ją się me­dia. I zro­bi się szum, któ­ry od­stra­szy po­ten­cjal­nych pa­cjen­tów. – Spoj­rzał na le­żą­ce na biur­ku do­ku­men­ty. – Jak ro­zu­miem, pani do­tych­cza­so­wa hi­sto­ria za­wo­do­wa jest za­do­wa­la­ją­ca…


  – Za­do­wa­la­ją­ca? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem i spoj­rza­ła na Ave­ry'ego. Jako szef naj­le­piej zna jej za­wo­do­wą prze­szłość. A ta jest bez za­rzu­tu.


  Ave­ry sku­lił się w so­bie. Jego wod­ni­ste nie­bie­skie oczy wy­raź­nie umy­ka­ły w bok.


  – No cóż – wy­mam­ro­tał – hi­sto­ria pra­cy pani dok­tor jest, w każ­dym ra­zie jak do­tąd, wię­cej niż za­do­wa­la­ją­ca. To zna­czy…


  Kate słu­cha­ła jego beł­ko­tu i ha­mo­wa­ła się, by nie krzyk­nąć: Na li­tość bo­ską! Czło­wie­ku, broń mnie!


  – Do tej pory nie było żad­nych skarg – za­koń­czył bez prze­ko­na­nia.


  – Jed­nak po­sta­wi­ła nas pani w wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­nej sy­tu­acji – za­uwa­żył Bet­ten­co­urt. – Dla­te­go wo­le­li­by­śmy, żeby pani na­zwi­sko nie było dłu­żej ko­ja­rzo­ne z na­szą pla­ców­ką.


  Za­pa­dła ci­sza prze­ry­wa­na ner­wo­wym po­ka­sły­wa­niem Ave­ry'ego.


  – Chcie­li­by­śmy, żeby zło­ży­ła pani wy­po­wie­dze­nie.


  Sta­ło się. Cios wresz­cie padł i ugo­dził ją bo­le­śnie.


  – A je­śli od­mó­wię?


  – Pro­szę mi wie­rzyć, że w pani prze­bie­gu pra­cy wy­po­wie­dze­nie bę­dzie wy­glą­da­ło o wie­le le­piej niż…


  – Zwol­nie­nie?


  – Wi­dzę, że się ro­zu­mie­my.


  – Nie! – Pod­nio­sła wy­so­ko gło­wę. Chłod­na pew­ność sie­bie bi­ją­ca z oczu Bet­ten­co­ur­ta spro­wo­ko­wa­ła ją do opo­ru. Ni­g­dy za nim nie prze­pa­da­ła. W tej chwi­li znie­lu­bi­ła go na do­bre. – Pan mnie nie zro­zu­miał.


  – Jest pani in­te­li­gent­ną ko­bie­tą, z pew­no­ścią więc ro­zu­mie pani, że nie mamy wy­bo­ru. Pani po­wrót na blok ope­ra­cyj­ny jest nie­moż­li­wy.


  – To nie­zgod­ne z pra­wem – oznaj­mił znie­nac­ka Ave­ry.


  – Pro­szę? – Bet­ten­co­urt zmarsz­czył brwi.


  – Nie może pan z dnia na dzień wy­rzu­cić z pra­cy dok­tor Che­sne. Prze­cież jest le­ka­rzem. Musi pan po­stę­po­wać zgod­nie z okre­ślo­ny­mi pro­ce­du­ra­mi. Jest ko­mi­sja…


  – Chy­ba nikt nie zna pro­ce­dur le­piej niż ja! – zbesz­tał go Bet­ten­co­urt. – Po pro­stu mia­łem na­dzie­ję, że pani dok­tor zro­zu­mie po­wa­gę sy­tu­acji i od­po­wied­nio się za­cho­wa. Moja pro­po­zy­cja na­praw­dę jest dla pani ko­rzyst­na – pod­kre­ślił, zwra­ca­jąc się do Kate. – Naj­waż­niej­sze, że nie ze­psu­je pani so­bie hi­sto­rii pra­cy. W tecz­ce per­so­nal­nej znaj­dzie się je­dy­nie pani wy­po­wie­dze­nie oraz ad­no­ta­cja, że umo­wa zo­sta­ła roz­wią­za­na za po­ro­zu­mie­niem stron. W cią­gu go­dzi­ny moja se­kre­tar­ka zre­da­gu­je od­po­wied­ni do­ku­ment. Wy­star­czy, że go pani…


  Kate nie­zwy­kle rzad­ko wpa­da­ła w złość. Z re­gu­ły trzy­ma­ła ner­wy na wo­dzy. Może dla­te­go dzi­ka fu­ria, w któ­rą wpa­dła, nie tyl­ko ją za­sko­czy­ła, lecz rów­nież prze­ra­zi­ła.


  – Pro­szę oszczę­dzać pa­pier, pa­nie Bet­ten­co­urt – po­wie­dzia­ła ze zło­wro­gim spo­ko­jem.


  – Sko­ro tak pani zde­cy­do­wa­ła… – wy­ce­dził przez zęby. – Kie­dy od­bę­dzie się naj­bliż­sze po­sie­dze­nie sądu ko­le­żeń­skie­go? – rzu­cił w stro­nę Ave­ry'ego.


  – Zda­je się, że w… hm, w przy­szły wto­rek, ale…


  – Pro­szę włą­czyć do po­rząd­ku ob­rad spra­wę El­len O'Brien. Po­zwól­my pani dok­tor przed­sta­wić wła­sną wer­sję zda­rzeń. Zo­sta­nie pani osą­dzo­na przez ko­le­gów po fa­chu – oznaj­mił, pio­ru­nu­jąc ją wzro­kiem. – To spra­wie­dli­we roz­wią­za­nie, nie uwa­ża pani?


  Po­wstrzy­ma­ła się od ri­po­sty. Gdy­by ule­gła po­ku­sie i po­wie­dzia­ła Bet­ten­co­ur­to­wi pro­sto w twarz, co na­praw­dę o nim my­śli, osta­tecz­nie po­grze­ba­ła­by szan­sę na po­wrót do pra­cy w Mid Pac. A kto wie, czy nie w każ­dym in­nym szpi­ta­lu. Wy­star­czy­ło, by wszech­moc­ny dy­rek­tor przy­piął jej łat­kę „wi­chrzy­ciel­ka, i do koń­ca ży­cia mia­ła­by za­pa­sku­dzo­ne akta.


  Roz­sta­li się kul­tu­ral­nie. Jak na oso­bę, któ­rej ka­rie­ra wła­śnie le­gła w gru­zach, Kate za­cho­wa­ła god­ny po­dzi­wu spo­kój. Na ko­niec spoj­rza­ła Bet­ten­co­ur­to­wi w oczy i wy­mie­ni­ła z nim ofi­cjal­ny uścisk dło­ni. Utrzy­ma­ła tę pozę do chwi­li, gdy zna­la­zła się w win­dzie. Do­pie­ro tam coś w niej pę­kło i po­zwo­li­ła so­bie na chwi­lę sła­bo­ści. Kie­dy na dole drzwi się roz­su­nę­ły, trzę­sła się jak w fe­brze. Pół­przy­tom­nie ru­szy­ła przed sie­bie, głu­cha na gwar i ruch pa­nu­ją­cy w głów­nym holu. Była mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi, gdy bru­tal­na praw­da ude­rzy­ła ją z całą siłą.


  Boże, będę mia­ła pro­ces. Jesz­cze nie prze­pra­co­wa­łam roku i już mnie po­zwa­li do sądu…


  Do tej pory żyła w na­iw­nym prze­świad­cze­niu, że pro­ce­sy, po­dob­nie jak inne ży­cio­we ka­ta­stro­fy, przy­tra­fia­ją się in­nym. Ni­g­dy nie przy­szło­by jej do gło­wy, że zo­sta­nie po­są­dzo­na o brak kom­pe­ten­cji. Brak kom­pe­ten­cji. Boże…


  Na­gle zro­bi­ło jej się sła­bo. Aby nie upaść, opar­ła się o ka­bi­nę, w któ­rej wi­siał płat­ny te­le­fon. Jej wzrok padł na książ­kę te­le­fo­nicz­ną. Gdy­by wie­dzie­li, jak było na­praw­dę, wes­tchnę­ła w my­ślach. Gdy­bym mo­gła im wszyst­ko wy­ja­śnić…


  Wy­star­czy­ło parę se­kund, by od­na­leźć wła­ści­wą stro­nę: Ueha­ra i Ran­som, kan­ce­la­ria praw­na. Biu­ro mie­ści­ło się przy Bi­shop Stre­et.


  Bez na­my­słu wy­rwa­ła kart­kę, a po­tem, wie­dzio­na de­spe­rac­ką na­dzie­ją, po­spiesz­nie wy­szła z bu­dyn­ku.
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